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W siódm ą rocznicę śmierci marsz. J. Piłsudskiego, zw ycięskiego 
N aczelnego W odza w popprzedniej wojnie naszej, podajem y w y­
brane z Pism i Przemówień jego myśli, które n ab ie ra ją  w chwili 
obecnej szczególnego znaczenia d la  nas, żołnierzy Polski Pod­
ziemnej.

„Tam, gdzie spo tyka się dwie siły/ „Polskę czekają być może i  ciężkie
m uszą się one albo połączyć/ albo przeżycia. Podczas kryzysów — pow-
w alczyć ze sobą, a  my nie chcem y po- tarzam  — strzeżcie się agentur. Idźcie
łączen ia  z Niemcami. sw oją drogą, służąc jedynie Polsce,

— A jeżeli okoliczności zm uszą Pol- m iłując tylko Polskę i n ienaw idząc
skę? * tych, co służą obcym " (Zjazd legjoni*

— G dybyśm y byli zm uszeni połą- stów w Kaliszu, 7.VIII.1927).
czyć się bądź z Niemcami, bądź też z „...potrzeba umieć być ofiarnym,
bolszew ikam i, znaczyłoby to, że nasze Tam gdzie chodzi o życie, tam  gdzie
dzieło nie było doprow adzone do koń- chodzi o krew, jest to o fia ia  najłatwiej*
ca. C yw ilizacyjna m isja Polski zosta- sza, choć w laury  owita. To jest of
łab y  n iespełniona" (W ywiad kores- ra, na  którą Polak napew no się zdobę^
ponden ta „Tim esa" 8.X.1919). d ^ e . Idzie o oifarę, cięższą, idzie o o -
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ram ach tak pojętej służby/ wolno mu 
iść n a  sw obodę tam/ gdzie nie krępuje 
go mundur. Wojsko nie może być nie 
zjednoczonym, wojsko nie może być 
nie jednolitym " (Przemówienie na  
Święcie Zjednoczenia W ojska w Kra­
kowie, 19.X.1919).

„W kryzysach boju zwycięstwo do­
konyw a się w tajn ikach duszy ludz­
kiej. Szala zw ycięstw a rozstrzyga się 
w sercu, woli, charaterze, w um iejęt­
ności trw ania u człowieka. W kryzys '© 
technika ustępuje m iejsca ch a rak te­
rowi" (Odczyt: „Kryzys bojów", 13.V< 
1911).

„Podstaw ą armji jest dusza p ro sfe- 
go żołnierza. Dopóki dusza jest silna, 
arm ja wytrzymuje dolę i niedolę; gdy 
dusza się załam ie — upadek  armji jest 
nieuchronny" (Święto Żołnierza, 12.VIII 
1919).

„Dobrym oficerem jest ten, który w 
duszę żołnierską umie wpoić hart, ao y  
ona naw et w smutnych kolejach w oj­
ny, niepow odzeniach i porażkach nie 
za łam ała  się" (Święto Żołn. 12.VIIL 
1911).

„Niech każdy żołnierz, zacząw szy od 
najwyższego dowódcy, kończąc n a  
najświeższym  rekrucie — pam ięta, że 
od jego sum ienności w pracy, od jego 
w ysiłku zależy, czy zabezpieczym y 
narodow i to, czego po nas, żołnie­
rzach, naród spodziew ać się m a p ra ­
wo" (Rozkaz Noworoczny, 1.1.1919).

„Honor służby cenię wyżej ponad  
honor osobisty, bo ten honor jest tak  
niezwykle trudny do utrzym ania, że 
w obec niego wszystkie p raw dy  b led ­
ną, b lednie w obec nieąo naw et honor 
osobisty" (Przemówienie na  pożegna­
nie gen. Żeligowskiego, 27.X.1927).

Nie znam w życiu ludzkim czegoś 
tak  wzniosłego, tak  pięknego, a  tak  
bardzo nieuchwytnego, jak życie żoł­
nierza. Żołnierz żyje nie d la  siebie, ży­
je on d la  tych haseł, jakie m a wypasa­
ne na swym sztandarze: O jczyzna
i Honor" (Przemówienie w Grodnie, 
11.11.1923).

lia rę  robioną d la  siły całego  narodu, 
idzie o ofiarę z tego, co ludziom być 
może i jest najdroższe, o ofiarę ze 
s w v e h  przekonań i poglądów . Idzie 
o to, ab y  kraj nasz zrozumiał, że sw o­
b o d a  to nie jest kaprys, że sw oboda 
to nie jest „mnie wszystko wolno, a  
drugiem u nic", że sw oboda, jeśli m a 
d ać  siłę — musi jednoczyć, musi łą ­
czyć, musi rękę sąsiadom  i przeciw ni­
kom podać, musi umieć godzić sprze­
czności, a  nie tylko przy swoim się 
up ierać. Z takiej jedynie ustępliw ości 
wzajem nej, z takiego jedynie szano- 
Y/ania w zajem nego, z takiej jedynie 
um iejętności p o d aw an ia  do wspólnej 
p rac y  dłoni wszystkim, w ypływ a moc 
Yńelka w chw ilach trudnych i  w chwi­
lach  kryzysów państw ow ych" (Prze­
m ówienie w Lublinie, 11.1.1920).

„Mówiąc o roli żołnierza i jego zna­
czeniu — nie chcę tu mówić o demo- 
kratyczności armji; arm ja musi być 
przesiąknięta  w olą indyw idualną i ja ­
ko tak a  organizacyjnie dem oraktycz- 
n ą  być nie może. Armja jest w tedy d e ­
m okratyczną, gdy m a nad  sobą  rząd 
dem okratyczny" (Przemówienie z o k a­
zji Święta Żołnierza, 12.VIII.1919).

„W ojsko m a dwie podstaw y d la  
swerro codziennego życia, podstaw y 
krępu jące nadzw yczaj n ie  każdą  indy­
w idualność. P ierw sza z nich — to roz­
kaz, rozkaz w ym agający  posłuszeń­
stw a; bez niego każde wojsko jest ze­
rem, u lega szybkiem u rozkładowi. 
D ruga — to służba, ciężka codzienna 
s łużba żołnierza.

Komu jednak  ta  służba? Nie chcę 
ukryw ać, patrząc  praw dzie prosto w 
oczy, że ogólnikami, nieokreślonym i 
słowami ująć się ta  służba nie da. 
Nie wolno łagodzić losu żołnierskiego, 
d a jąc  słowu „Służba Ojczyźnie" albo 
„Narodowi" pojęcie, pozw alające  na  
subjektyw ne lub indyw idualne po j­
m ow anie sam ej służby. Mówię więc 
prosto: żołnierz służy rządowi, rządo­
wi przez naród ustanowionem u. To jest 
jego obowiązek... Komu za ciasno w

ni a, by ła najw iększą bitw ą m orską 
obecnej wojny. Wzięły w niej udział 
bardzo silne eskadry  obu stron, złożo­
ne z okrętów wojennych wszystkich 
rodzajów. Celem bitwy by ła  w alka  o 
drogi morskie do Australji. Albowiem 
z punktu w idzenia japońskiego o p a ­
now anie Australji jest i będzie najważ-

AGRANICA
DZIAŁANIA WOJENNE 

B i t w a  n a  M o r z u  K o r a ­
l o w y m  — która rozgryw a się na  
przestrzeni całego m inionego tygod-
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niejszym zadaniem  wojennym b ieżące­
go okresu, zaś ze strony Sprzymierzo­
nych obronienie Australji — to utrzy­
m anie ogromnie niew ygodnego d la  
Japonji drugiego frontu, rozpraszają­
cego i w iążącego  japońskie siły oraz 
grożącego  każdej chwili pod jęć5 em 
ofensywy sprzym ierzonych n a  świeżo 
zaję te przez Japonję obszary.

Przebieg bitwy morskiej był n as tę ­
pujący. Samoloty w yw iadow cze e sk a ­
dry morskiej Sprzymierzonych, czuw a­
jącej nad  morzami Australji, stw ierdzi­
ły  pojaw ienie się bardzo silnej e sk a ­
dry japońskiej na  oołudniowy-wsch. 
od Nowej Gwineji* 4 i 5 iriaja lotnictwo 
m orskie Sprzymierzonych atakow ało  
w ielokrotnie Japończyków r na  skutek 
tych ataków  zatopiono 1 lekki krążow ­
nik, 2 kontrtorpedow ce oraz 4 kano- 
nierki japońskie, uszkodzając szereg 
innych jednostek. W tej pierwszej fa­
zie bitwy, toczonej m iędzy lotnictwem 
Sprzymierzonych i flotą m orską Japo- 
nji — straty  Sprzymierzonych ogran i­
czyły się tylko do samolotów.

Tymczasem esk ad ra  japońska, p ły­
nąc w ciąż na  południe, zetknęła się 
w eszcie z siłami morskimi Sprzymie­
rzonych. Rozpoczęła się w łaściw a b i­
tw a m orska, trw ająca  przoz 6 i  7 m aja. 
Sprzymierzeni zatopili Japończykom  1 
ciężki krążownik, 1 lotniskowiec, oraz 
drugi lotniskowiec uszkodzili tak  po- 
wożnie, liż najpraw dopodobniej zato­
nął. Ponadto uszkodzono kilka krążow ­
ników i kontrtorpedow ców  oraz zato­
piono kilka statków  pomocniczych. Co 
się tyczy strat Sprzymierzonych, to To­
kio podaje  je n a  2 lotniskow ce i 1 p an ­
cernik oraz szereg jednostek uszko­
dzonych. Zarówno G łówna Kwatera 
Mac Artura jak  i D epartam ent Morski 
Stanów Zjedn. określa ją  te inform acje 
japońskie, jako „najzupełniej fan ta­
styczne". O całkow itych i praw dziwych 
stra tach  obu stron dowiem y się n,ie 
prędko. Fatkem  bezspornym  natom iast 
jest to, że na „placu boju" pozostała  
esk ad ra  Sprzymierzonvch, natom iast 
e sk ad ra  japońska  odpłynęła n a  pó ł­
noc, w kierunku Wysp Salomona. V\f 
drodze powrotnej nękały  ją  sam oloty 
m arynarki Sprzymierzonych, z a ta p ia ­
ją c  10.V. jeszcze ieden lotniskowiec ja ­
poński (pomocniczy, d la  w odnopła- 
towców).

O piera jąc  się n a  różnycn w iadom o­
ściach  obu stron można przypuszczać/ 
że żaden  z przeciwników nie został

przez drugiego rozgromiony, że e sk a­
dra  am erykańska by ła  silniejsza od 
japońskiej i na skutek tego Japończy­
cy przerw ali w alkę. Flota Sprzymie­
rzonych czuw a dalej nad  wodam i Au­
stralji. Cel nap ad u  japońskiego nie 
został osiągnięty.

M a d a g a s k a r  z a b e z p i e ­
c z o n y .  4 m aja, pod ochroną spo­
rych sił morskich, w ylądow ało na pół­
nocnym cyplu M adagaskaru  kilka b ry­
gad  brytyjskich, celem  opanow ania 
portu Diego Suarez, będącego  nie tyl­
ko głównym portem M adagaskaru  
lecz w ogóle najlepszym  portem w tej 
stronie św iata, Niestety, Francuzi nie 
przyjęli propozycyj brytyjskich, za­
pew niających im da lszą  adm inistrację 
w yspy i jedynie żądających  od d an ia  
n a  czas wojny Diego Suarez. W tej Sy­
tuacji w ojska brytyjskie natarły  ener­
gicznie na  n ieprzy jacie la i po dw óch 
dniach w alk — Diego Suarez został o- 
opanow any. Połowa piętnastotysięcz- 
nego w ojska francuskiego, stanow ią­
cego ca łą  załogę M adagaskaru , zna­
laz ła  się w niewoli brytyjskiej. N ara- 
zie Brytyjczycy zaprzestali działań  w o­
jennych, licząc na to, że d rogą dyplo­
m atyczną doprow adzą do ułożenia 
stosunków z francuskim gubernatorem  
M adagaskaru . O panow anie M ad ag a­
skaru  przez Sprzymierzonych m a o- 
gromne znaczenie d la  bezpieczeństw a 
głównej drogi dostaw  wojennych An- 
glosdsów  do Sowietów, do Libji oraz 
na Środkowy Wschód.

D w u d n i o w a  d y w e r s j a  
C h i ń c z y k ó w .  Jak już p isaliśm y 
— w Birmie doszło do zupełnego zła­
m ania oporu Sprzymierzonych. Japoń­
czykom nie tylko udało  się za jąć  
wszystkie główne punkty Birmy Środ­
kowej, lecz na  dodatek  rozdzielić woj­
ska brytyjskie i chińskie, a  ponadto  
rozczłonkować w ojska chińskie n a  kil­
k a  oddzielnych grup. Brytyjczycy co­
fa ją  się tak szybko jak  m ogą w górę 
rzeki Chindwin, a  główne siły chińskie 
w ycofują się „drogą birm ańską"/ przy- 
czem Japończycy wkroczyli już tu n a  
teren w łaściw ych Chin.

P ragnąc zam ącić obecną tak  ko­
rzystną na kontynencie azjatyckim  sy­
tuację  Japonji — zarządził Czang Kei 
Sz^k nagłe, silne i krótkotrwałe dzia­
łan ia  partyzanckie we wszystkich cen­
trach chińskich, w których rozlokow a­
ne są  sz taby głównych jednostek ja ­
pońskich. Tym sposobem  doszło 5 i S
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m aja  do akcji zbrojnej n a  przedm ie­
ściach  i w centrum Szanghaju, gdzie 
m.i. zniszczono elektrownie; w Nankl- 
n | e — gdzie atakow ano dworzec ko­
lejowy, mosty i arsenał; w  Hankou — 
gdzie w alki toczyły się n a  ulicach 
m iasta  oraz w Kantonie i n a  w yspie 
Amoy. Po dokonaniu tej dyw ersji — 
partyzanci zniknęli.

Równocześnie w Birmie Chińczycy 
podjęli zaciekłe p róby pow strzym ania 
sił japońskich n a  gran icy  birm ańsko- 
chińskiej, odnosząc tu pew ne sukcesy.

C o r r e g i d o r  — pad ło  po m ie­
siącu  beznadziejnej, bohaterskiej o- 
brony.

W E u r o p i e  — nic szczególnego.
Naloty brytyjskie n a  Niemcy trw ają 

s ta le  (trzykrotnie bom bardow ano
Śztudgard, fabrykę Skody w PilznVe, 
bardzo , silnie W arnem unde) — ale  nie 
były  to w tym tygodniu nalo ty  typu 
„lubeckiego". Jedynie tylko nalot na 
W arnem unde (jeden z najgłów niej 
szych portów  po łączen ia ze Skandy­
naw ią) przedstaw iał się groźnie i s ą ­
dzić wolno, że W arnem unde jest w ru­
inie. Nie zaszkodzi zapam iętać,' że n a j­
silniejsze tej w iosny atak i lotnicze b ry­
tyjskie są  k ierow ane na porty, łą cz ą­
ce Rzeszę ze Skandynaw ją.

W S o w i e t a c h  — południe k ra ­
ju już zdaje się obeschło, n a  froncie 
środkowym  — bło ta już schną. W o- 
statniej swej mowie Churchill pow ie­
dział; że straty  niem ieckie tej zimy w 
Rosji przew yższały straty  armji nie** 
mieckiej w czasie całej wojny 1914'— 
1918 roku.

ZBROJENIA AMERYKAŃSKIE

Dopiero w łaściw ie w tym roku je­
steśm y św iadkam i bardzo wzmożonej 
p racy  przem ysłu d la  wojny w S tanach 
Zjednoczonych. O ile w roku 1917— 
1918 tylko 14 proc. produkcji szło n a  
potrzeby wojny, to w kwietniu b.r. aż 
40 proc. Od szeregu m iesięcy fabryki 
sam ochodów  p racu ją  w yłącznie d la  
w ojska. Po raz pierw szy w Ameryce 
od m aja b.r. uruchom iona zosta ła  ta ś ­
m ow a produkcja sam olotów ; zak łady  
Fo rda w yrab ia ją  w ten sposób jeden 
z typów  bom bow ca. Zatrudnienie w 
przem yśle wojennym  wzrosło z 5 na  
15 mil jonów robotników.

Szczególnie duży w ysiłek skierow a­
n y  jest na  budow ę statków  h a n d lo ­
wych. Stocznie budu ją  w tej chwili

dw adzieścia razy więcej aniżeli w  ro­
ku 1939. Czas budow y jednego stat&u 
trw a obecnie 3 m iesiące (Das Reich 
2.V.). W sam ym  tylko ostatnim  tygod­
niu m arca zamówiono 258 nowych 
statków. Dodać należy, że do końca 
roku bieżącego  arm ja  ii m arynarka 
am erykańska wzrośnie o dalszych 
2,250.000 ludzi. o

PO TRZECIM MAJU
Nasze tegoroczne święto narodow e 

było czemś więcej aniżeli zw ykłą pol­
ską uroczystością. Jesteśm y w prost za­
skoczeni tymi w iadom ościam i, które 
z wielu krajów  doniosły nam  o ob­
chodach i m anifestacjach. Śmiało po­
w iedzieć możemy, że obchodzenie n a ­
szego św ięta przez cały  świat, jest n ie­
zbitym dow odem  tego, jak  podczas 
obecnej woiny w zrasta  siła  m oralna 
Polski. Los w ysunął nas na  czołowe 
m iejsce i ca ły  św iat uczcił d la tego  
Polskę w dniu Trzeciego M aja.

Świat zdaje sobie sp raw ę^  że prze­
cież to my pierw si podnieśliśm y oręż 
przeciw  hitleryzmowi, p rzecina jąc po ­
kojowy zalew  św ia ta  przez rozwydrzo­
ne barbarzyństw o. Jesteśm y przez Hi 
tle ra uw ażani za najgorszego w roga— 
niem iłosiernie prześladow ani^  Nie zna­
lazł się w śród nas żaden  Quisling, ża ­
den Hacha.

Szczególnie uroczyste obchody w 
S tanach Zjednoczonych to nie tylko 
owoc naszej p ropagandy . To bezinte­
resow ny hołd naszem u bohaterstw u, 
czyniony sam orzutnie przez społeczeń­
stwo am erykańskie i jeog przyw ód­
ców z prez. Rooseveltem n a  czele, któ* 
ry już nie raz dał nam  dow ody szcze­
rego o d dan ia  naszej spraw ie. Na uro­
czystym, trzygodzinnym posiedzeniu  ; 
Kongresu w W aszyngtonie przem aw ia­
ło o Polsce 45 mówców. W gorącym  > 
tonie utrzym ane były depesze do gen. 
Sikorskiego od R oosevelta i am ery­
kańskiego szefa sztabu gen. M arshal­
la  Dziesięć rad iostacy j brazylijskich 
nada ło  okolicznościow ą mowę w ice­
prezydenta państw a. 100 rad jostacy j 
północno-am er. mówiło o Polsce. W : 
Anglji przem aw iali o Polsce min. Eden, 
Cripps i Beavin.

RZĄD POLSKI DO ROBOTNIKÓW  
I ̂ CHŁOPÓW

Minister Stańczyk wygłosił dn ia 8.V. 
przem ówienie: „Hitler dąży  usilnie do
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cję niem iecką. Mniej w ięcej w tym s a ­
mym czasie, w trójkącie m iejscow ości 
M iedziana G óra — Opoczno — Koń­
skie, zrzucono szereg podobnych prze­
syłek. Jedna z nich ad re so w an a  by ła  
do księdza W.w Kielcach, który n ie ­
zwłocznie został aresztow any przez 
Niemców.

Nie m a dość ostrych słów n a  po tę­
p ien ie  podobnej akcji. Nic ona się nie 
różni od zwykłego donosicielstw a.

2 MAŁOPOLSKI WSCHODNIEJ. V/
całym  okręgu „Galicji" ożywiona dz ia­
ła lność  o rganizacyjna Ukraińców, 
tw orzących zręby sam orządu. W rogie 
nastaw ien ie Ukraińców do Polaków, 
podsycane g rą  politykie'rów ukraiń­
skich, nie uległo złagodzeniu. Policja 
ukraińska dopuszcza się licznych 
gw ałtów  i szykan w stosunku do lud ­
ności polskiej. Ponieważ w okręgu 
„G alicji" przeprow adza się również 
m asow o brankę na  roboty do Rzeszy, 
Ukraińcy, podobnie jak  Litwini na  W i­
leńszczyźnie, s ta ra ją  siię o to, by w y­
jeżdżali jaknajliczniej Polacy.

Żydzi stanow ią w „Galicji" czw artą 
klasę obyw ateli (Niemcy, Ukraińcy, 
Polacy, Żydzi), są  jednak  nieco inaczej 
traktow ani niż na pozostałych zie­
m iach Polski. O kupant pozbaw iony tu 
bardziej niż gdzieindziej elem entów  
wyrobionych fachowo, korzysta szero­
ko z ich pomocy. W wielu firmach 
gdzie dyrektoram i są  Niemcy, zastęp ­
cam i swymi zam ianow ali Żydów. „Ar- 
beitsam t'y" — do p racy  w firm ach 
m iejscow ych kierują Żydów, adm ini­
s trac ja  uk raińska korzysta często z 
ich  pom ocy (Lekarze). B ranka do Nie­
miec przeprow adzana jest w sposób 
niemniej bezw zględny niż w Polsce 
Środkowej — są  pow iaty  w których 
wzięto do 10.000 ludzi.

W całej „G alicji" uderza dezorgani­
za c ja  kom unikacji. Koleje poniszczone 
przez Moskali tylko w nieznacznej czę­
ści zostały napraw ione, drogi jezdne, 
które przetrw ały  d z ia łan ia  wojenne, 
u legły  silnemu zniszczeniu w okresie 
tegorocznej zimy. Ruch n a  d rogach  — 
minimalny.

We Lwowie szaleje drożyzna. C ena 
k ilogram a kartofli przekroczyła już 
przed dw om a tygodniam i 10 zł., poza 
tym trudno o produkty  żywnościowe 
naw et po w ysokich cenach, ze w zg lę­
du n a  w spó łp racę Ukraińców z Niem­
cam i w tępieniu w olnego handlu.

KRONIKA POLSKI ZACHODNIEJ. 
Urząd Pracy w Łodzi ogłosił 30.4. b.r..

iż tylko ci Polacy otrzym ają karty  
żywnościowe, którzy zarejestrow ani s ą  
w JJrzędzie Pracy. Polak, który nie 
jest sta le zatrudniony, musi się co m ie­
siąc m eldow ać w Urzędzie Pracy, a b y  
móc otrzym ać kartę żywnościową. Za­
rządzenie to obejm uje mężczyzn od la t 
14 do 50 i kobiety od lat 14 do 49. 
W ten sposób usiłu ją hitlerow cy gło­
dem zm uszać Polaków do w yjazdu n a  
przym usowe roboty do Niemiec.

Urząd A prow izacyjny w Poznaniu 
w ydał 1.5. b.r. zakaz sp rzedaw an ia  
Polakom w t.zw. W arthegau ryb i r a ­
ków. Jak w iadom o, nie wolno Pola 
kom w W ieikopolsce i okręgu łódzkim 
nabyw ać mąki pszennej, p ieczyw a 
białego, m asła, sera, jaj, drobiu, 
w szelkich w yrobów  cukierniczych, a- 
woców... i cebuli. O becnie do w yka­
zu artykułów  „zabronionych" docho­
dzą ryby i raki. Za znalezienie tych a r­
tykułów u Polaków grozi im k a ra  obo­
zu koncentracyjnego.

Mordy sądow e zarówno n a  zie­
m iach Zachodniej Polski jak  i Pom o­
rzu nie usta ją . Sąd doraźny w G rudzią­
dzu skazał 8 Polaków za śp iew anie 
pieśni patriotycznych n a  5 lat zao ­
strzonego obozu koncentracyjnego. 
(Litzm. Ztg. z 21.4. br.). Sd doraźny w 
Poznaniu w ydał wyrok śmierci n a  25- 
letniego P olaka Ludwika Bajera, za to# 
że udzielił w swym domu gościny An­
glikowi, zbiegłem u z obozu jeńców  
w ojennych (Litzmąn. Ztg. z 1.5.1942).

SŁUŻBA BUDOWLANA. Ukazało się 
zarządzenie F ranka o obowiązkowej 
służbie budow lanej w „Gen. G ub/'. 
Obowiązkowi służby budow lanej pod­
le g a ją  w szyscy mężczyźni od 18 do 60 
roku życia. O pow ołaniu roczników 
lub ich części decydow ać m a urząd  
„Generialnego Gub.". Za w cześnie 
jeszcze byśm y mogli określić ściśle 
czego po nowym w ynalazku o k u p an ­
ta  m am y się spodziew ać. Jak się w y­
daje, najbardziej zagrożonym i przy­
musowymi robotam i bo do tego 
„służba budow lana" się sprow adzi, 
b ę d ą  ci, którzy nie m ając kw alifika 
cyj n a  w yjazd do Rzeszy, nie są  z nie- 
m ieckiego punktu w idzenia niezbędni 
w obecnych m iejscach pracy. Nie u le­
g a  wątpliw ości, że „służba budow la­
na" będzie nowyin narzędziem  ucisku 
w rękach  okupantam i że nie m a ona 
nic w spólnego z interesem  Polskń 
W szędzie więc gdzie się z n ią zetknie­
my należy stosow ać bierny opór.
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RÓŻNE. N a o g ó ln ą  liczbę  72 n e k ro ­
logów  żo łn ierzy  n iem ieck ich  p o leg ły ch  
n a  w schodzie , og łoszonych  w „Katto- 
w iizer Z eitung" (num er od 75 do 90 z 
r.b.) z n a jd u jem y  54 nek ro log i z n azw i­
sk iem  o b rzm ieniu  czysto  polsikm .

— Z frag m en ta ry czn y ch  zestaw ień  
d o ty czą cy ch  stra t, ja k ie  n a u k a  p o lsk a  
p o n io s ła  w o so b a c h  p ro feso rów  i do-

W a r s z a w a

ZAMYKANIE SKLEPÓW. W o k res ie  
m in ionych  dw óch  tygodn i zam knęli 
N iem cy około  300 sk lepów  i re s ta u ra -  
cyj. N ajw ięcej zam knię to  sk lepów  
spożyw czych  p o z a  tym  je d n a k  zam k ­
n ię to  rów nież sze reg  m ag azy n ó w  z 
k o n fek c ją  g a la n te r ią  sk u rzan ą , w y ro ­
b am i m eta low ym i i tp. P róby  czyn ione 
p rzez  o k u p a n ta  w m ów ien ia  w sp o łe ­
czeństw o  p o lsk ie  że zam y k an ie  sk le ­
p ów  o d b y w a  się  w zw iązku  z tę p ie ­
n iem  p a s k a rs tw a  n ie m o g ą  się  u d ać . 
Jest rzeczą  p o w szechn ie  z n a n ą  że nie 
m a  tak ich  sk lepów  n iem ieck ich  w 
W arszaw ie  k tóre  sp rz e d a w a ły b y  co ­
ko lw iek  po c e n a c h  urzędow ych . Z a­
m y k an ie  sk lepów  t a  p o p rd s tu  n iszcze­
n ie  d e ta lic zn eg o  fiand lu  p o lsk ieg o  
(sk lep y  n iem ieck ie  n ie  s ą  zam y k an e). 
Handel^ hu rtow y  p o lsk i zo sta ł już p o ­
p rzed n io  p ra w ie  doszczę tn ie  zniszczo 
ny. P oza  ce lem  n iszczen ia  e lem en tu  
p o lsk ie g o  d z ia ła ją  rów nież in n e  p o ­
b udk i. P ie rw sza  z n ich  to chęć  ra b u n ­
ku. D ruga  p o stan o w ien ie  w y w iez ien ia  
re sz tek  cen n ie jszy ch  tow arów  z Polski 
n a  og o ło co n y  rynek  Rzeszy. Jest to je ­
d e n  ty lko  z p rze jaw ów  p o s ta n o w ie n ia  
n iem ieck ieg o  m ó w iącego , że w  Euro 
p ie  w szy scy  w szystk iego  z o s ta n ą  p o ­
zb aw ien i, a  N iem cy g ło d o w a ć  b ę d ą  
o sta tn i.

„NIEMIECKA" DZIELNICA MIESZ­
KANIOWA re a liz o w a n a  je s t w  szy b ­
kim  tem pie. K ierow nik p a rtii h itle row ­
sk iej n a  o k ręg  w arszaw sk i sk ie ro w a ł 
d o  N iem ców  zam ieszk a ły ch  p o z a  
d z ie ln icą  w ezw an ie , z k tó rego  p o d a je ­
m y w y ją tk i: „D zieln ica m ieszk an io w a  
n ie m ie c k a  z o s ta ła  s tw orzona d la  
o ch rony  i n a  ż ą d a n ie  n iem ieck iej lu d ­
ności... W inna p o w stać  d z ie ln ica  n ie ­
m ieck a , w  k tó re jb y  w szyscy  N iem cy 
W arszaw y  d ob rze  się  czuli i m ogli ści-

cen tów  w yższych  uczeln i w yn ika , ż e  
w o k res ie  w ojny  zm arł 89 p ro feso rów  
i 17 docen tów . Z aledw ie  44 p rofesorów  
i 5 docen tów  zm arło  śm ierc ią  n a tu ra l­
ną. P ozosta łych  zam ordow ali Niemcy* 

— A resz to w an ia  o ficerów  i p o d o fi­
cerów  rezerw y  m ia ły  m iejsce  nie ty lko  
w k rakow ie , lecz rów nież w Łodzi i wo« 
jew . Łódzkim.

le  z łączyś się w e w spó lnym  życiu p o ­
litycznym  i k u ltu ra lnym  p o d  n o w ą  
o ch ro n ą  n asze j n iem ieck ie j siły".

R ów nocześn ie  dy rek to r policji n ie ­
m ieckiej w ezw ał w szystk ich  N iem ców  
do p rzen ie s ien ia  się  do u tw orzonej 
dz ie ln icy  n iem ieckiej, g ro żąc  o p ie s z a ­
łym  k a ram i p ien iężnym i i w ięzieniem .

Z pow yższych  w ezw ań  w y raźn ie  
p rz e g lą d a  s tra ch  n iem ieck iej w sp ó ln o ­
ty  złodziei i m orderców  z a m ie sz k u ją ­
cych  w W arszaw ie . O czyw iście  d z ia ła  
i jeszcze  je d e n  m otyw : p o lic ja  n iem ie­
ck a  chce  N iem ców  w arszaw sk ich  n ie  
tv lko chronić, lecz  i n ad zo ro w ać .
‘ BATALIONY BEZPIECZEŃSTWA. P o ­

lic ja  g ra n a to w a  d o s ta ła  od  N iem ców  
p o lece n ie  w e rb o w a n ia  ochotn ików  d o  
„b a ta lio n ó w  b ezp ie czeń stw a" . B a ta ­
liony  te  m a ją  b y ć  uży te  p o z a  g ra n ic a ­
mi^ „gen . g u b " . T ak  ja k  w  P o lscę  u ż y ­
w a ją  N iem cy do  n a sz e g o  g n ę b ie n ia  
U kraińców  i Litwinów, ta k  n a jp ra w d o ­
p o d o b n ie j p ra g n ą  w p rząc  P o laków  d o  
g n ę b ie n ia  innych  ludów  Europy. W er­
bu n ek  m a się  od b y ć  bez  rozg łosu , d ro ­
g ą  b ezp o śred n ie j nam ow y .P rzestrzega- 
my n a iw nych  p rzed  now ym  n ieb ez p ie ­
czeństw em  i p rzed  uw ik łan iem  się  w  
p c d łą  służbę. P rzes trzegam y  rów nież 
po lic ję  g ra n a to w ą : k a ż d a  p ró b a  a g i­
tac ji b ęd z ie  z ap a m ię ta n a .

RÓŻNE. W tram w a jach  w a rsz a w ­
sk ich  o d b y w a  się  in ten sy w n a  zm ian a  
perso n e lu . Nowi p raco w n icy  p rz e c h o ­
d zą  przez t.zw. „szko ły  ruchu". W śród  
50 k an d y d a tó w  n a  konduk to rów  zn a  
laz ło  się  5 ła jd ak ó w , k tórzy  w ręczy li 
niem ieck im  w ładzom  tram w ajow ym  
w łasn o ręczn ie  w y k o n an y  po rtre t H itle­
ra : Oto n azw isk a  tych  w yrzu tków : 
G odlew ski E ugen iu sz-W alerian , Jag lió - 
ski R yszard , Jakubow sk i Jan, Jak u b o w ­
sk i M ieczysław , W iśniew ski M arian .

— Z dn. 10 ub.m . w strzym ano w W ar­
szaw ie  w y p ła tę  n ie licznych  zasiłk ó w  
d la  bezrobo tnych . Pism o u rzęd o w e  
n iem ieck ie  stw ierdza , że b ez ro b o tn y ch  
n a  te ren e  W arszaw y  nem a.
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PACZKI DLA WIĘŹNIÓW

Miałem okazję stwierdzić fakt, że w cdu niekom pletnego, względnie myl*
paczki p rzesy łane d la  więźniów za nego ad resu  — nie wolno brać ich na
pośrednictw em  jednego z Komisarja w łasny użytek. Pozostają one n ad a l
tów Policij Polskiej w W arszaw ie—nie w łasnością więźniów i jako tak ie  win-
d o ciera ją  do więźniów, lecz obdziela- ny być oddane do kuchni więziennej
Ja się niemi funkcjonarjusze tegoż Ko- lub Patronatu. Apeluję do w szystkich
m isarjatu . Jest to tak  p ie k ąc a  nikczem- uczciwych policjantów : zwróćcie, Pa-
ność, że b rak  w prost słów. Bo przecież nowie, uw agę n a  ła jd ac tw a swych
choćby to nawet były  paczki, których „kolegów",
doręczyć więźniowi nie m ożna z po-

WALKA LUDU

nie jest pism em komunistycznym. Jest 
to pism o niepodległościow ych robo t­
niczych i chłopskich grup syndykali- 
siycznych. Broszura „W czoraj a  dziś'7.

W alka o wyzwolenie człow ieka" — nie 
jest broszurą kom unistyczną; jest wy­
daw nictw em  „Walki Ludu".

KWITUJEMY odbiór n a  „B.I." kwoty 
3.175 zł 40 gr. 50 fng.

Po 500 zł: Rudek. Po 200 zł: W arsza­
w ianka. Po 110 zł: W ielkanoc. Po 100 zł: 
SW; UF; Dom; Orłów; Ciocia. Po 
Podwójny mściciel. Po 50 zł: MS, Jeden 
k iep ; R4; Komorne za III; Zośka; F le j­
tuch; K alkuta; Żarów ka Nr 25; TyfUs. 
Po 25 zł: Docent; O lszyna; Drut. Po 20 
SŚ: Stały; BK; BB; Stal I; IX, DMZ; MW; 
iZamiast kwiatów  d la  G enia; Amy; K a­
ry; Ełcs; Tc iii; Szewc; M aks; Lej; Lu­
ty ; 2y; Katrina; M ściciel; Paulina; Ha­
te ; TT; Zócha; K aliszanka; D anek; T a­
deusz; Żelazko; MZ; xx. Po 15 zł: Za 
sw eter. Po 13 zł 50 fng: Przepiórka. 
Po 10 zł: Byk-Pat; Ogniwo; Miś; W ro­
n a ; D anuta; Jarzębina; DZ; Bolek; 
Szw agier; Dozor; Antl-Hycler; Osko; 
O lszyna B; Na pohybel; MD; Procent; 
Stach; G rupa Mierzwa; Bogdan; GEG; 
Bobo; San; Kazimierz; W oda; Bryś; 
S tary ; B; Janki; Zajadły; Brunon; Zog; 
Pf-ro; St; Bezimiennie; Brak; W uj^k; 
Goryl; Krokodyl; Krasne; Egzamin; 
Szprotka; Krokodyl; Goryl; Krasne; 
H alina; Ogniwo; Poleszuczka; O leńka; 
EC; Suriusz; Hol; Wum II; Alma; Ze­
spół; AS; H8; Ks.R. Po 8 zł: Iran. Po 7 
zł: Sęp II. Po 6,40 zł: Cholera. Po 6 zł: 
GB. Po 5 zł: Staszek; Nieznajomy; 
Dziecek; W.Bober; AB; Loda; W aw rek; 
Pokutynjsa; C.I.; Benito; Bób; Stef; H;

Koleżanka; Siostry; Bezimiennie; Lo­
lek; Gurol; Za książki; S ław a;' Kot; 
Prawdzie; Abe; Dr; Pewny zwycięstwa; 
BZK; Odwet; ES: Ki\ą; Ape. Po 4 A \ 
B anria. - P i  2 zły W iecha; S. Po 2 zł: 
S tarow ina; Bubek; M; SS. Po 1 zł: 
Stach.

NA CELE SPECJALNE: Po 1.500 Zł: 
p. Eski. Po 3u0 zł: Stefania. Po 350 zł: 
W innica; W innica. Po 269 zł 10 gr: 
Bezac. Po 150 zł: JS; Biuro. Po 100 zł: 
Pszczoły; ZSR nieprzyjęta gratyfikacja . 
Po 50 zł: Aza V; Rudek; M arianek; xx; 
My. Po 40 zł: Olek z Grójca. Po 30 zł: 
Buty; W ędrowiec; Kulawy. Po 21 zł 50 
gr: Bridż. Po 20 zł: D awid; Łelum; Hab- 
dank; Kary; Bajkał; Joasia; Juras. 
Po 15 zł: Borsuk; .-49". Po 10 z!: SCS; 
Prawdzi; WK; Skiba: Szymon; Przebó}; 
Kuba; Dukuku; Arbeitsami. Po 5 zł; 
SF n a  w...; Orły; Kazik; HZ; Doktór 
a  przeczytanie. Po 4 zł: p. M aria IIHV; 
H ela pap ier.

SPROSTOWANIE: z dn. 7.V.
1) Bitwa 30 zł winno być Sitwa 30 zł.
2) Rum 5 zł winno być Rumun 5 zł.
3) Świąteczne 2,50 winno być Świą­

teczne 3 zł.
4) Medyk 5 zł winno być Medyk 

20 zł.


